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0 pomstę do nieba__
(Apel pod adresem naszych posłów.)

Są krzywdy, którym nie dano sędziego! — a 
do takich należy bezsprzecznie straszny u- 
cisk p o d a tk o w y , gniotący bez litości właści
ciela większej posiadłości, wieśniaka, przed
siębiorcę, robotnika, a chyba już  najbardziej 
właścicieli realności w m iastach. Śruba po
datkow a przykręcana w niemiłosierny sposób 
przez naszych „c. k. narodowych - demokratów“ 
doprowadziła dzisiaj do tego, że budowanie 
realności nazywa się bezmyślnem trw onie
niem  kapitału . Niezdrowe te stosunki fiskal
ne wpłynęły ujemnie na stosunki klas robo
tniczych i upadek rzemiosł, gdyż one spowo
dowały zastój budowlany, panujący obecnie 
w całym  kraju. Czas najwyższy, aby posło
wie galicyjscy zajęli się gorliwie tą sprawą 
w Badzie państwa, i żądali rychłego wydania 
nowej i sprawiedliwej ustawy podatkowej, 
gdyż tak , jak  obecnie, dalej iść nie może. 
W łaściciel realności nie tylko nie ma wido
ków na pobór procentów z włożonego ka
p itału  — ale nadto traci skutkiem niemiło
siernego śrubowania podatków całą własność 
podobnie, ja k  gdyby był nałogowym pija
kiem lub graczem.

D rugą krzywdę, jaką pod rządem  austryac- 
Kimznosi od la t 100 ludność zapomnianej Gali- 
cyi, je s t b rak  przymusowej asekuracyt, skutkiem 
czego jedna  część obywateli od la t 50 wy
zyskiwaną jes t bez litości ze strony speku
lacyjnych towarzystw, zaś przew ażna część 
ponosi skutkiem  pożaru szkody, które nie

tylko zmniejszają m ajątek narodowy, ale set
ki rodzin przyprow adzają o kij żebraczy. 
Przypom inam y tę  nader ważną sprawę na
szym posłom z prośbą, aby wzięli ją  sobie 
szczerze do serca i nie pozwolili na dalsze 
jej przewlekanie ze strony rządu, obojętnego 
na dobrobyt obywateli k raju  naszego.

Dalszą krzywdą jest niesłychane upo
śledzenie Calicyi na polu szkolnictwa ze 
strony nieprzychylnego nam  rządu, oraz 
karygodny wyzysk miast, jak i praktykow a
nym jes t przy zakładaniu nowych szkół śre
dnich. J a k  mizernem jes t nasze szkoinictwc 
w porównaiu z Czechami, przekonuje staty
styka, która mówi, że G-alicya, jakkolwiek 
większa co do ludności o blisko jeden milion, 
posiada o 65 szkół średnich mniej aniżeli 
Czechy. Niewspominamy ju ż  o krajach n ie
mieckich, gdyż tam  pielęgnowane je s t szkol
nictwo z przesadną troskliwością. Przeciw  
tej strasznej krzywdzie protestujem y naj
energiczniej i żądamy, aby nasi posłowie, 
którzy może bezwiednie popierali dotąd tę  
niecną politykę nieprzychylnych nam mini
strów oświaty, domagali się bezzwłocznego 
powiększenia liczby szkół średnich, które po
winny być zakładane i utrzym ywane wyłą
cznie z funduszów państwowych. P rzy  tej 
sposobności żądamy, aby posłowie nasi do
łożyli usilnego staran ia  o zmianę systemu, 
nauki i planów naukowych w galicyjskich 
szkołach średnich, albowiem nie odpowiada
ją  one ani duchowi czasu ani potrzebie n a 
rodu.

Na zakończenie przypominamy naszym 
posłom dwie również ważne sprawy, które 
nie wiadomo dlaczego, dotąd nie były po
ruszone w parlamencie, i tak :

Nawo
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1) założenie domów poprawy z funduszu 
państwowego dla nieletnich przestępców,

2) ukraj owienia pocztowej kasy oszczę
dności, na  której to instytucyi zarabia u 
nas rząd  kilka milionów rocznie. Z poczto
wą kasą oszczęd,, należałoby połączyć wszel
kie rodzaje ubezpieczeń życiowych, ubezpie
czeń od wypadków i ubezpieczeń bydła.

To są najpilniejsze żądania ludności, 
które nie powinny zejść tak  długo z porząd
ku dziennego, dopóki nie zostaną pomyślnie 
załatw ione Obywatele nasi czy to na zgro
m adzeniach, czy w spotkaniu się z posłem, 
czyli też wreszcie listownie, sprawy powyż
sze posłom swoim bezustannie przypom inać 
muszą, inaczej nie ustąpią stare krzywdy, 
ale nawet nowe z powoda naszej obojętno
ści wzrastać będą.

Kacykowie powiatowi w o św ietleniu  rentgenowskiem .
(C iąg dalszy).

Na to  oznajm ienie delegata  o. b. S tarostw a — 
pisze dalej re jen t Obmiński — oświadczyłem  m u im ie
niem  obecnych członków Rady, że w ydany Dżurbi- 
lowi certy fikat w yborczy upow ażnia go wedle § 28 
ordynacyi wyborczej do b ran ia  udziału w każdem  
zgrom adzeniu R ady pow iatow ej, dopóki ta  R ada ina
czej nie orzecze. Choćby więc n h  istn ia ła  uchw ała 
tej R ady, zatw ierdzająoą jeg o  w ybór, zaw ieszania n ie 
praw nie przez p an a  starostę  i choćby naw et c. b. 
N am iestnictw o zniosło uchwałę tę, je s t D żurbil u po 
w ażniony do brania udziału w tern zgrom adzeniu ja 
ko członek Rady, dopóki R ada inaczej nie orzecze.

D la tego  też zawieszenie uchw ały  Rady, za tw ier
dzającej jeg o  w ybór, nie pozbaw ia go praw  członka 
R ady  nabytyoh przed tą  uohwałą.

Gdy delegat c. b. S tarostw a nie uw zględnił t e 
go ośw iadczenia i stanow czo się sprzeoiwił żądanem u 
przez nas przystąpieniu do ukousty tuow ania się R a 
dy  pow iatow ej, przy którem  m ieliśm y wszyscy oddać 
głosy na m arszałka, ks. dr. A lojzem u G óralikow i, 
niezawisłem u od geszefoiarzy pow iatow ych, wezwa
łem  go im ieniem  obecnych cz te rn as tu  członków R a
dy  pow iatow ej, aby spisał — ja k  do tego  wedle usta
wy je s t  obow iązany — w naszej obecności p rotokół 
z przebiegu tego  zgrom adzenia członków R ady  po 
w iatow ej, zw ołanego do ukonsty tuow ania się, aby 
w ciągnął do tego  protoKołu naszą w ręczoną mu pi
sem ną in terpelacyę, nasze w yrażone mu przezem nie 
żądania i oświadozenia i sw oje odpowiedzi n a  ta k o 
we, aby przynajm niej je d e n  z nas podpisał się n a  
tym  protokole dla jeg o  w iarogodnośoi zam iast p rze 
w odniczącego tego  zgrom adzenia, k tó rego  w ybór pan 
d e leg a t udarem nił.

N a to  żądanie ośw iadczył nam  d eleg a t o. k. S ta 
ro sta  Ossoliński lekcew ażąco, że oń sobie p ro tokó ł 
bez nas spisze, że nie je s t  obow iązany nam  g o  odczy

tać  i m y nie m am y .praw a podpisać się na tym  p ro 
tokole, poczem  zabraw szy ak ta  w ydalił się zaraz z 
sali.

T akim  butnym  strajk iem  w urzędow aniu z n aru 
szeniem  ustaw  dopom ógł pan  delegat s tra jk u jący m  
członkom  nowej R ady pow iatow ej z m iasta  Nowego 
Sącza i kuryi większej posiadłości, niedopuśoiój do 
ukonsty tuow ania się tej R ady im  nieuaręcznego i prze
dłużyć żyw ot urzędującego niepraw nie już  dziesiąty 
ro k  naręcznego  im  W ydziału pow iatow ego z w ielką 
szkodą d la stosunków  autonom icznych całego pow iatu .

S tra jkow cy  byli pewni, że niezaproszony na zg ro 
m adzenie ozłonków R ady pow iatow ej do u k o n sty tu 
ow ania się D żubil nie przybędzie z odległej sześć m il 
od Nowego Sącza Sołotw iny. W takim  razie byliby 
oni przyszli na to  zgrom adzenie aby przy braku je
dnego nienarącznego im  członka R ady  przeprzeó na m ar
szałka Głębockiego — zaś do W ydziału powiatowego wię
kszość jego popleczników. D opiero po niespodziew anem  
przybyciu na zgrom adzenie D żurbila i ogłoszeniu 
przez nas, że wszyscy cz ternastu  oddam y głosy na 
m arszałka ks. dr. A lojzem u G óralikow i, zaś na dwóoh 
ozłonków W ydziału z całej R ady w ybieralnych  bez
stronnem u dyrektorow i gim aazyum  Rzepińskiem u i 
m nie, ratowali się zatrwożeni zw olennicy G łębockiego 
dla dalszego u trzym ania go na  stanow isku m arszłka 
przez niedopuszczenie do ukonstytuowania się na nowej 
Rady strajkiem.

S tra jk  ten  byłby się udał, gdyby  delega t o. k . 
S ta ro stw a  Ossoliński nie urządził sobie s tra jk o w y  
zabaw ki kozaokiej z naruszeniem  ustaw . D urnow a sy 
stem , k tó ry  doprow adził w R osyi do teraźniejszych  
okropnych  zaburzeń  i przew rotów  gw ałtow nych. T a 
kie kozackie zabaw ki często sobie urządza c. k. s ta ro 
s ta  Jarosz  zawsze z czyjąś w ielką szkodą — jak  na 
p rz y k ła d :

1) W  głośnej spraw ie budowy szkoły żeńskiej 
przy  klasztorze św. K ing i w S tarym  Sączu, porusza
nej najpierw  w Sejm ie in terpelaoyą posła S tapińskie- 
go, dnia 9. lipoa 1902 r. wniesioną, potem  w R adzie 
państw a in terpe laoyą posła B ojki, wnieś m ą  12. m ar
ca 1903 r.

Spraw a ta , w k tórej M inisterstw o wyznań i o- 
św iaty resk ryp tnm  z 27. października 1899 r. 1. 2619_ 
asygnow ało na budow ę tej szkoły  30.800 koron a ck . 
N am iestnictw o reskryptem  z 8 m aja  1900 1. 28404 
poleciło c. k. S tarośoie Jaroszow i bezzwłoozne w yko
nanie w skazanych ro b ó t — zosta ła  w tym  roku  zakoń
czona z w ielką szkodą biednego k laszto ru  św. K ing i 
w ynoszącą 3 .785  kor. 80 hal., dzięki panu  staroście .

W ezwał on resk ryp tem  z 14. g rudn ia  1904 1. 
38.340. ksienię tego  k lastoru , aby w ykonała wskaza
ne rob o ty  w te j szkole n a  koszt opieszałego przed
siębiorcy i złożyła m u rachunek  z poozynionych w y 
datków , k tó re  je j zw rócone będ ą  z przyzw olonego 
resk ry p tem  m in isterstw a w yznań i ośw iaty z 17 lipoa 
1903 1. 1.481 kredy tu . Posłuszna ksieni w ykonała 
w skazane ro b o ty  i w ydała n a  to  z funduszu k laszto r
nego 3.725 kor. 80 halerzy, k tó ry  oh nie zwrócił je j
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p a r  sta ro sta  z pow oda, że w drodze sadow ych koa- 
dyk tów  przeciw  przedsiębiorcy budow y odnośny fu n 
dusz został w yczerpany, a obecny k laszto r w ten  sp ry 
tn y  sposób przez pana starostę  orznięty.

2) T ak  sam o w głośnej spraw ie pożyczkowej k a 
sy gm innej, gm iny K ryn ica, poruszanej tak że  w R a 
dzie państwa w r. 1903 in terpe lacyą  posła Olszew
skiego, był pan  sta ro sta  in te lek tualnym  spraw cą u- 
t ra ty  przez gm inę K ryn ica funduszów  tej kasy w yno
szących przęsło 9000 koron.

D nia 20. w rześnia 1900 r. zjaw ił się on urzędo- 
wnie na  posiedzeniu R ady  gm innej w Krynioy, zwoła- 
nem  na jego  żądanie w tej spraw ie i tam  wobec nie
go, m imo b rak u  w ym aganego ustaw y kom pletu  R a 
dy, zapadła niesłyohana uohw ała, że fundusze tej k a 
sy jak o  własność włościan Rusinów m ają być w yda
ne tym  włośoianom . Nic dziwnego, że po praw om oc
ności tej uohw ały R usini zabrali sobie sam owolnie te  
fundusze, puczem  znow u pan sta ro sta  resk ry p tem  z 
6. lipoa 1901 r. 1. 10038 zasystow ał tę  wobec niego 
zapad łą  uchw ałę R ady  gm innej z 20. w rześnia 1900 
i polecił zw ierzchności gm innej odebrać te  fundusze 
od włośoian Rusinów. Późniejszym i swoimi reskryp_ 
tam i w te j spraw ie tak sprawą zobagnił  pan s ta ro s ta  
że dotychczas nie została załatwiona i fundusze  nie zo . 
stały gminie zwrócone z  wielką jej szkodą. (Dok. n.)

Kontrakty najmu.
(C iąg dalszy.)

Lecz i najem cy m oją prawo po sprzedaży dom u 
wypowiedzieć now em u w łaścicielowi w term inach  
ustaw ow y oh, n a  w ypadek, że w kon trakc ie  k u p n a  
zostały praw a i obow iązki do tyczące kon trak tów  n a j
m u na now ego kupoa cedow ane; najem oy muszą to 
również natychmiast uozynió, gdyż inaczej m ożnaby 
przypuszozać, że obcą prow adzić dalej daw ny k o n 
tr a k t  najm u także z now ym  właśoioielem domu.

Sprzedaż rzeczy oddanej w najem  nie uzasadnia 
sam o w sobie rozw iązanie k o n trak tu  n a jm u ; jeżeli 
jed n ak  właśoioiel dom u i najem cy ohoą rozwiązać 
istSłiejący k o n tra k t najm u, natenozas p rzysługuje im 
praw o do tego  w myśl zasady: Kupno łamie najem".

Przez sprzedaż rozum iem y wszelkie przeniesienie 
praw a własności pewnej rzeozy ; uważać więc m ożna 
rów nież za sprzedaż, jeże li przedm iot najm u d o s ta 
n ie się osobie trzeciej jako spadek lub legat.

To cośm y wyżej powiedzieli, 'dotyozy rów nież 
podnajem oów .

A żeby k o n trak t najm u został woielony do ksiąg  
publioznyoh, po trzeba na  to  zezwolenia następnego  
w łaściciela; w tedy zaś m oże on w ypowiedzieć n a je m 
cy m ieszkanie ty lko  w m yśl zao iągniętego  k o n trak tu . 
Zapew nienie, dane najem cy przez daw nego w łaścioiela 
dóm u, że czynsz najm u nie zostan ie m u p rzez cały 
czas trw an ia k o n trak tu  naim u, podw yższony, obo
w iązuje ty lko wtedy now ego w łaścioiela, jeżeli i to 
postanow ienie je s t  w ciągnię ta  w księgi h ipoteozne.

IV.
W razie sprzedaży przymusowej.

P rzy  sprzedaży sądowej (w  drodze konkursu  lub 
egzekucyi) musi najem oa, naw et w tym  w ypadku, 
jeżeli jego  k on trak t najm u został w pisany do księgi 
g ru n to w ej ustąpić now em u kupcow i, p re tensye jego  
jednakow oż do odszkodow ania zosta ją  m u zastrzeżone.

W  tym  w ypadku może nowy właśoioiel, bez 
różn icy ; każdem u najem cy w sposób należyty, a więo 
we właśoiwym  term inie, wymówić pom ieszkanie, j e 
szcze przed w pisaniem  swego p raw a  własnośoi do 
ksiąg  gruntow yoh. Poprzedniem u posiadaczowi, eg- 
zekuoyjnie sprzedanego domu, nie po trzebu je nowo - 
nabyw ca wypowiedzieć m ieszkania, gdyż ten musi 
dom  natychmiast opuśoić, chociaż mnsi m u się przyznać 
pew ien czas do w yprow adzenia swyoh rzeczy. Na- 
bywoa w prow adzony sądow nie w posiadanie, może 
żądać sądow nej rum acyi poprzedniego posiadaoza. 
Po ośw iadozeniu zm iany posiadania nie śm ie najem 
ca płacić ozynszu daw nem u właścicielowi.

Sekwestracya przedmiotu najmu.
a) Sekw estracya egzekucyjna.

Jeżeli w ierzyoiele w łaśoioiela dom u z pow odu 
zalegania z up ła tą  długów, zażądają sekw estracyi 
domu, natenczas przecnodzą praw a zarządu z właści
ciela dom u na sekw estra (zarządcę).

S ekw ester m a od czasu swego sądow ego usta- 
now ieuia, sam jeden prawo odbieran ia p rzypadają
cych ozynszów, zarządzania napraw  i adaptacyi, wy
pow iadania póm ieszkań i przyjm ow ania lub  n ieprzy j- 
m ow auia w ypow iadań itd . E gzekuoyjny  sekwester^ 
m a naw et praw o w ypow iedzieć m ieszkanie właśoioie- 
low i domu ; czy tak a  okoliczność z&ohodzi, rozstrzyga 
o tern sąd.

Prowizoryczna sekwestracya.
Jeże li najem ca używ a pom ieszkania w sposót 

sprzeozny z k on trak tem  najm u, lub w sposób sp ro 
w adzający  widoczne uszkodzenie tegoż, połączonjr 
z nie pow rotną szkodą właścioiela domu, uniem ożli
w iający przywróoenie daw nego stanu, m oże w łaści
ciel prosić sąd o prow izoryozną sekw estracyę, lub o 
inne zarządzenie, zdążająoe do zabezpieozenia zag ro 
żonej rzeozy.

Stosunek prawny właściciela domu do dozorcy7 
domu i administratora.

"Wedle istniejąoej obecnie w sądach praktyki,, 
nie uw aża się dozoroę domu, lub  adm in istrato ra, k tó 
ry  za sw oją pracę adm inistracyjną, o trzym uje zwykle 
pom ieszkanie bezpłatne, za najemcą, lecz za osobą po
zostającą do właściciela w stosunku służbowym, i między 
nimi niem a k o n trak tu  najm u, leoz ty lko  wyłącznie 
k o n trak t zarobku. Z tego  pow odu w ystaroza wobec 
dozoroy dom u 14 dniowe ustne w ypowiedzenie ; gdyby 
dozorca domu nie cboiab m imo 14 dniowego wypo- 
vsiedzenia opróżnić m ieszkania, przysługuje w łaści
cielowi praw o zażądania w starostw ie iub od zwierz- 
ohnośoi gm innej przym usow ego opróżnienia pono msz- . 
kania.
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Jeżeli jed n ak  dozorca  dom u płaci choćby naj
mniejszy czynsz, natenczas istn ie je  już  k o n trak t najm u.

W  w ypadkach  podanych w regulam inie dla słu 
żących, do tyczących natychmiastowego oddalenia ze 
służby, może w łaściciel dozorcą dom u natychm iast 
iddalić i odebrać m u pom ieszkanie. — Jeżeliby  m i

mo teg o  m usiano dozorcy dom u lub ad m in is tra to ro 
wi sądow nie w ypow iedzieć, to  sąd, w razie, gd y  a- 
wizow any tego  w ypow iedzenia nie odeprze, zgodzi 
się na rum acyę (przym usow e oprzóżnienie) i ją  sp o 
woduje. C. d. n.

Niezwykłe przyjemności
czyli

„W olnoć Tom ku — w  sw o im  dom ku11
Przekonaw szy się, że wszelkie z m ojej strony  

staran ia  i prośby zanoszone do D yrekcyi kasy zali
czkowej w Nowym Sączu o uw olnienie mię od m n o 
gich przykrości, okazały  się bezskuteczne, zniew olony 
jes tem  w obronie praw sw oich podać działalność 
m oich sąsiadów pod pręgież opinii publicznej.

D yrekcya K asy  zaliczkowej przystąpiw szy n a  
wiosnę r. 1905 do budow y swego dom u, wyrządziła 
m i znaczną szkodę, albown m nie zabezpieczając ja k  
należało m urów m oje, realności, podkopała się zna
cznie głębiej , skutkiem  czego p rzy leg ła  ściana z e 
w nętrzna zaczęła się usuwać i pękać. Zobaczyw szy 
szczęśliwym trafem  co się dzieje, pobiegłem  n a ty c h 
m iast z zażaleniem  do kierow nika tej budowy, do 
burm istrza i d y rek to ra  K asy zaliczkowej p. Barbao- 
kiego, k tóry  w ydelegow ał do zbadania stanu rzeczy 
p. G órskiego, a ten  zaś z pow odu grożącego n ieb ez 
pieczeństw a nakazał natychm iastow e zam knięcie m o 
je j cukiern i i całego domu. Skutkiem  tego  zarządze
n ia nie ty lk o  poniósłem  bardzo znaczną s tra tę  w in 
teresie , lecz postradałem  wielu stałych  gości.

Gdy pod jes ień  budow a gm achu kasy zalicz, 
ukończoną została, upom niałem  kierow nika tejże, aby 
polecił usunąć z mego dachu zapraw ę w apienną, k tó 
ra  przy obrzucaniu  granicznego m uru dw upiętrow ego 
w w ielkiej ilości napadała  na mój dach — lecz i to  
skrom ne żądanie zostało zignorow ane, co spow odo
wało nowe dla m nie przykrości i szkody. Deszcz b o 
wiem  sp łukał zapraw ę w apienną do rynny  w tak iej 
m asie, że w szystka w oda deszczowa z całego dachu 
la ła  się górną częścią rynny przez okno strychow e, 
za tsp ia jąo  pow ałę i sufit tak  dalece, że dyw any na 
podłodze tego  pokoju  zam okły zupełnie.

N a wniesione przezem nie zażalenie do dyrekcy i 
K asy  zaliczkowej zarządził kierow nik oczyszczenie 
dachu  i rynny, ato li w ykonujący tę  czyuuośó ro b o t
n ik  bez żadnego nadzoru, zg a rn ą ł naj sw obodniej gruz 
i w apno do ry n n y  spadow ej, gdzie z nadejśc iem  zi
m y  owa m asa zam arzła n a  w ysokość całej rynny. 
Skoro nagrom adzony n a  dachu śn ieg  topnieć zaczął 
w  czasie odw ilży, woda w ryn n ie  ni. m ając odpływ u 
przecisnęła się drugiem  oknem  stryohow em  i p o ra ź  
d ru g i zalała pow ały i sufit a naw et zaw ilgociła pokój.

Lecz nie koniec jeszcze owych przyjem ności są
siedzkich l . . .  Z  końcem  ro su  1905 dowiedziałem  się 
poufną d rogą , że dyrekcya K asy  zaliczkowej urządzi 
w swoim budynku  ośw ietlenie elektryczne i w piw 
nicach ustaw i m otor i maszynę. Poniew aż przy ko- 
m isyi budow lanej przed udzieleniem  K asie zaliczko
wej konsensu na budowę dom u nie było żadnej 
wzmianki o ośw ietleniu elektryoznem  i potrzebnych 
do tego m aszynach , p rzeto  przedstaw iłem  całą sp ra 
wę dyrektorow i kasy p. Kosm anowi, oznajm iając 
nad to , że pod całym  budynkiem  kasy  są piwnice, 
dlaczego więc postanow iono ustaw ić m otor i m aszy
ny w piwnioach, graniczących bezpośrednio z m oją 
realnością, kiedy w tenczas będzie w całym moim do
m u tu rk o t niem ożliwy do zniesienia. Na to  ośw iad
czył p. Kosm an, że d la  usun cia tu rk o tu , założone 
zostaną pod m aszyną filce czyli podkłady, kosztem  
800 koron. C hcąc jeszcze bardziej zabezpieczyć się 
w tej spraw ie, udałem  się w prost do kanceleryi p. 
B arback iegc, jak o  o jca m iasta i d y rek to ra  K asy zal. 
gdzie zasta łem  pp. A leksandra  w iceburm istrza i 0 -  
lek seg j asesora. Pow tórzyłem  w obecności ty ch  pp. 
obaw y m oje  z pow odu założyć się m ających  m aszyn 
obok m ego domu, na co p. B&rbaok zaręczył, abym  
był spokojny, bo to rk o tu  z m aszyn, g dy  założą pod 
nie podkłady, żadnego nie będzie.

Aliści po upływ ie kilku ty g o d n i, gdy puszczono 
w ruch m aszyny, okazało się prawdziwe piekło w do 
m u moim nie ty lko  w dzień ale i w nocy, bo olbrzy
mi stuk m otoru w strząsa ścianam i i nie pozwala spać 
ani m ojej rodzinie ani m oim lokatorom , którzy z tej 
przyczyny, zapow iedzieli w yprow adzenie.

Udałem  się bezzwłocznie teg o  sam ego dm a do 
p. B arbackiego  ze sk arg ą  na te  nowe przykrości, a  
on odpow iedział bez rum ieńca w stydu „że wcale nie 
byłem  u n iego  przed kilku tygodniam i, i że on nie 
daw ał mi żadnego zapew nienia*. W obec tak iego  o- 
św iadczenia z praw dom ów nych ust o jca m iasta, w nió- 
słem skargę do S ta rostw a, prosząc o w ydelegow anie 
kom isyi na m iejsce. Do kom isyi tej wy inaczy l p. 
B arback i z ram ien ia  M ag istra tu  p. O leksego, k tó ry  
je s t  lokato rem  w K asię zaliczkowej i p . GÓrsk;ego, 
inżyniera m iejskiego, k tó ry  przy budow ie tego  gm a
chu był głów nym  doradcą zawodow ym . Czy wobec 
tak ieg o  składu kom isyi, do k tórej im b n  em zaskar
żonej kasy zal. stanął dr. B arback i m ogła w ypaść 
sum ienna decyzya n a  m oją stronę jak o  poszkodow a
nego ? . .  odpowiedź łatw a.

P racu jąc  ciężko przez k ilkanaście lat, postaw i
łem  sobie dom ek, w k tó rego  sąsiedztw ie osiedliła się 
K asa zaliczkow a. Gzyż tak  pow ażna inaty tuoya p ra 
gnie zniszczyć mię m atery rln ie  ? Czy to  postępow a
nie dyrekcy i je s t  godziw em  i czy n ie wolr ''n o  o 
pom stę do B o g a?  ! P an  D r. B arbapki n~ uko jen ia  
naszego żalu, śm ieiąc się ironicznie, powiedział do 
m ojej żony te  wielce znam ienne słow a: Choćbyśdie 
naw et z: Paryża sprow adzili adw okata, to  i ta k  n ią 
w ygracie procesu , bo W •WOln" - QWłl WOllM, 'obi CO 
się podoba 1 K om entarze zbyteczne.. . .
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Żalów moioh nie piszę dla w iększej chw ały p. 
D ra  B arbackiego, bo opinia publiczna w yrobiła sobie 
o nim  sąd należyty , — pragnę ty lko  napiętnow ać 
ODojętnośó ty ch  czynników , k tó re  pop iera ją  w po 
w yższym  w ypadku m ożniejszego z oczyw istą szkodą 

słabszego, w brew  przepisom  ustaw y, k tó ra  dla wszy
stk ich  jednakow ą m iarką w inna być stosowaną.

Józe f  Dzięciołowski, 
w łaściciel realności i rad n y  m ias ta .

f i O R E Ś p M D i r o f E

JNowy Sącz.
Zasyczały g a d z in y . . . .  tek powiedzieć musimy o 

samodzierżcacu naszego miasta, którzy aby wywrzeć n i
ską zemstę na redaktorze „Mieszczanina* za przesłany 
protest do W ydziału krajowego przeciw zamierzonej 
budowie koszar dla straży pożarnej w pobliżu szkół i 
kaplicy szkolnej, za co jak  nam doniesiono ze Lwowa 
otrzymał tut. Magistrat potężny wygowor — odszukali 
bezzwłocznie w aktach budownictwa polecenie starostwa, 
phy zmusić redaktora do wybudowania nowego dołu 
kloacznego, i zrgrozili mu wysoką karą oraz zamknię
ciem studni. W yrok taki podpisał bogobojny i uczci
wy burmistrz, któremu dziś tylko tyle powiedzieć mu
simy, że nasz redaktor za obronę słusznej sprawy 
przecierpiał rozbójnicze zburzenie jego domu w r. 1897, 
a więc i teraz przed tym nowym gwałtem nie cofnie 
się z obranej drogi, albowiem wierzy on, że niebawem 
przyjdzie chwila, kiedy cała banda różnych kanalij ru 
pie sromotnie i w kałuży licznego bezprawia tarzać się 
będzie. Początek tego smutnego końca deje się jnż od- 
ciuw ać, podobnie jak  huk podziemny zapowiada wybuch 
lawiny. Oto w Badzie miejskiej niezarażeni jadem słu
żalczości obywatele, zaczynają coraz silniej krytykować 
"“mowolę i niedołężną gospodarkę W ładzia i Antosia, 
więc jes t nadzieja, że nie spoczną oni w tej pracy, ja k 
kolwiek są w mniejszości i jakkolwiek wystąpienia ta 
kie nie przypadają do smaku burmistrzowi, lecz popro
wadzą je  s ta tec zn ie .... aż do skutku!!

Nasi wszeohpolacy czyli narodowi-demokraoi, sza
fujący patryotyzmem jak  gdyby zdawkową monetą, po
zwoli kilku podskakiewiczom tańczyć 10. z. m. w sali 
kasyna cywilnego aż do białego rana, ku zgorszeniu o- 
gółu mieszkańców. Aby bawiące się kółko mogło hasać 
swobodnie, otoczono budynek na rozkaz skompromitowa
nego powszechnie burmistrza kordonem polioyi. Spodzie
wamy się, że W y d o ił kasyna, który postanowił zanie
chać w bieżącym roku wszelkioh zabaw tańecznych, 
pie przepuści tej spravy bezkarnie choćby dla jmiło- 
Ści swojego prezesa.

Nawrócony grzesznik — czyli inaczej mówiąc, po
seł Stanisław Potoczek zaczyna w powołanem do życia 
, Związku ohłopskim* pisać sii rozystą prawdę o gospo
darce tutejszego Wydziału Bady powiatowej. W  nam . 
3. z dnia 11. lutego b. r. przedstawia „Związek chłop
ski” w jaki sposób utworzoną tam została nowa posa
da biura pośredniotwa pracy z płacą ^400 Kor. rooz- 
pie i na urządzenie biura 600 K. dodając, że posadę o- 
wą za liczne usługi, oddane „klice* w różnych spruwach 
otrzyma leniwy do roboty k« nceUryjnej — ale za to 
prawdziwy mistrz przy wyborach p. Ossoliński, nadko- 
p isa rz  starostw a w Nowym Sączu, bo tak. zapewna 
uradzili wielki sekretarz Merkl, starocia Jarosz, n a - -  
siałek  Głębocki, mówiący do chłopów psiakrew, mctłooP, 
kandydat na w ieem ąroałka dr. B arbarki, któryby re 
szta swago o>asu i rozumu ehoiął poświęoić Bi łz ie  
powiato aj*. Cieszy nas n 'ezmiernie to nuw-ócenie 
„Związku chłopskiego”, który jakkolwiek nie miel do

tego prawa, wychwalał swego ozasu pod niebiosy dzia
łalność burmistrzowską dra Barbackiego, przejrzał obe
cnie i zrozumiał, że wobec liżybożków trzeba się mieć 
na baczności! . .

Nad osobą dra Barbackiego zjawiła się jakaś zła 
wróżbc, która nie rokuje mu dobrego powodzenia w 
tym nowym roku. Bo jeżeli prawdą jest, że czasem zda
rzają się wypadki, odsłaniające los tajemnej przyszło
ści, to p. Barbackiego czeka smutny koniec. Oto d n it 
6. stycznia b. r. podczas balu u pp. Barbackieh wyda
nego z okazyi odniesionego zwycięstwa w kasynie cy- 
wilnem, oderwał się z hakiem olbrzymi lampierz, k tó
ry spadł tuż obok gospodyni domu, a nie wiele brskło, 
że byłby ją  skaleczył ciężko, a może i zabił na miejscu.

Znalazła się jakaś poczciwa dusza w N. Sączu, 
która prawdziwie „po polskn“ wymaściła dudy w K u 
ry  erze Lwowskim  tut. staroście, który zawojowawszy 
wnzystko i wszystkich, chce nawet w kościele odszczegól- 
nić swoją czcigodną osobę od zwykłego tłu m u !.

Bzecz ma sią następnie: W  kościele parafialnym 
siada starosta Jarosz zwyczajnie w ławce obok zakry- 
styi, w ławce, zapłaconej krawym gronem mieszczan i 
chłopów Przez częste siadywanie w tej samej ławce 
kościelnej, nabył widocznie pan starosta Jarosz prawa 
własności do niej, bo gdy przypadkiem zajmie ją  ktc 
inny, służący kościelny, prawdopodobnie z wyższego po
lecenia, wyprasza siedzących, mówiąc, że to miejsce p. 
starosty. Zdarza się to kobietom, staruszkom, nawet lu 
dziom, zajmującym wybitne stanowiska. Przecież przy 
najmniej w kościele, gdzie klęczy bogaty obok ubogie
go, służący obok pana, gdzie głosi się zasady równości 
wobec Boga, gdzie się twierdzi, że do ubogich duchem 
i maluczkich należy królestwo niebieskie, mogłaby być 
zachowaną równość. Ale — „wszelka władza pochodzi 
od Boga” — mowi się znowu, więc trzeba ją  uszanować.

A teraz słów kilka pod adresem Towarz. św. W in
centego i  Paulo. Jest w naszym mieście Katarzyna Stu- 
glikowa, wdowa po zaprzysiężonym obywatelu i byłym 
radnym miasta w Nowym Sączu, która z powodu po
deszłego wieku i wycieńczenia głodem, znajlu je  się z 
dwojgiem dzieci w największej nędzy. Czy dla tej nie
szczęśliwej matki i wdowy nie znalazłoby się miejsce w 
domu dla podupadłych obywateli ('przy ul. św. Ducha) 
gdzie teraz panuje w jego zarządzie straszna anarchia.

Właściciele realności przy ul. św. Kuneguudy a- 
polują do naszego budo wiń. itwa miejskiego, które teraz 
ma wakacye, aby obmyśliło i przeprowadziło ehoćby 
najtańszy chodnik od koszar żandarmeryi aż do K adu
ka, ponadto proszą o uregulowanie ulioy od realnośoi 
p. Jaśkiewioiowej do nowo utworzonej osady domów, 
dokąd w żaden sposób woiem zajechać nie można. Za
niedbywanie nowych ulic, jak ie  panuje w N. Sączu wy
radzać musi rozgoryczenie przeuiw Magistratowi i Ba
dzie miejskiej, boć przecież każdy właściciel ponosi cię
żary gminne, za które tam nie m a ludzkiego przystępu 
do domu.

Zmarli tu taj w ostatnim czasie: Elżbieta Pieracka 
m etka nadkomisarza straży skarbowej w 80 r. życia; Jan 
Szrfiarski, emeryt, uadiżynier król. węgierskiego, p rze
żywszy lat 8 0 ; Karol Wyrwa, dyetaryusz w tut. Ma
gistracie i uczestnik powstanie, w r. 1863/4 zmarł w K ra
kowie przeżywszy lat 63.

Tłiin.acz
reżeli kto ohoe nabrać pojęcia, jak  wygląda gali- 

oyjąka: anarchia autonomiczna — ora* wyrobić sobie 
małe wyobrażenie, jakibyśmy mieli raj na ziemi, na wy
padek wyodrębnienia Oalicyi, nirohajj zamieszkać aozy 
w naszem mieście powiatowym bodaj przez dni 14, a 
niezawodnie uciekać atąd będzie, gdzie ge oozy poniosą!.
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Główną winą owych niezdrowych stosunków jest 
Rada miejska, która podobnie jak  Bada powiatowa sta
ły przez długie lata bezczynnie pod komendą tutejszego 
kacyka Swobody. Ale każdej biedzie, koniec pzzyjdzie.,. 
więc też dopiero przy pomocy długoletnich szwindlów 
asenterunkowych wysiany został nasz k a c y k .. .  do Moś
cisk. Trzeba było widzieć, jakie wstrętne szopki wy
prawiała banda różnych drabów, na pożegnanie swemu 
nlubieńcowi. Jedni obwodzili Swobodę po mieście, d ru
dzy sprawili mu pożegnalną ucztę z funduszów Bady 
powiatowej, inni ofiarowali dlań a ż . . .  złote p ió ro .!!  — 
inni wreszcie zwerbowali wójtów, którzy podpiwszy so 
bie należycie, odwiezieni zostali na stacyę, ażeby przy 
odjeżdzie pociągu ze szlachetnym Swobodą, krzyczeli 
mu wiwaty! Czyż to uie prawdziwy obraz stosunków, 
zdjęty z miasteczka w głębokiej A z y i? ..

Złe się dzieje w naszym zarządzie gminy, bo tu 
taj rej wodzą zwaryowane jedyno3tki, które nie trosz
czą się wcale o roztropne podniesienie miasta i lepsze 
czasy dla tut. ludności, lecz całą mądrość administracyj
ną zasadzają na wypłacaniu pieniędzy, ściągniętych przy 
podatkach. Rozpaczliwy ten stan nie będzie wpierw u- 
sunięty, dopóki Die odświeży się atmosfera w strupie- 
szałym polskim becyrku, dopóki nowo przybyły s ta ro 
sta nie oczyści naszej stajni Augiasza z różnych śmie
ci. Pow isdają bliżej mający stosunki w naszej Badzie 
powiatowej, że są tam ginbo cuchnące świństwa, w któ
re nietylko Wydział krajowy ale i Prokuratorya pań
stwa bezzwłocznie wglądnąć powinny. Tłnmacz niegdyś 
miasto zamożne, dziś z przyczyny różnych panamistów 
zeszedł do rzgdu gmin poważnie obdłużonych i w do
datku w najwyższym stopniu zaniedbauych. W artałoby 
tu taj ulokować pruf. Dra Głąbińskiego, bodaj na jedeu 
roczek, a z pewnością wyrzekłby się idei wyodrębnienia 
Galicyi. W niedługiej przysłości napiszę zuów o nie
zwykłych porządkach w tut. kuhale, który jest prawą 
ręką k*iki przy wszystkich wyborach, rozumie się, na 
Szkodę gniiny i tut. obywateli.

C o  s ł y c h a ć  w  j u ?

M agistrat contra starostwu, Z Gorlic donoszą 
nam : Stary weteran z r. 1863/4 p. M. Denkiewicz o- 
trzym ał od tu t. starostwa pozwolenie nu prowadzenie 
restauracyi, wyszynk wina i innycń napojów, oraz na 
podawanie kawy, czekolady i herbaty. Zaledwie jednak 
p. D- począł prowadzić swój interes, aż oto m agistrat 
polskiego miasta upatrzywszy sobie urojouy paragraf, 
zakazał właścicielowi podawania gościom napojów wy
skokowych. Sprawa oparła się o Namiestnictwo, które 
nie powinno pozwolić na krzywdę starego i rzetelnego 
człowieka, który w uczciwy sposób chce pracować na 
kawałek chleba.

Przykład godny naśladownictwa. Towarzystwo 
Przyjaciół młodzieży szkolnej w Samborze urządziło tej 
zimy ślizgawkę, na którą dozwolony jest bezpłatny 
wstęp dla uczniów i uczenie wszystkich szkół miejsco
wych. Obecnie krząta się Wydział tego Towarzystwa 
o urządzenie parku na wzór ogrodu dra Jordana w K ra
kowie, kąpieli, bezpłatnej nauki muzyki i nauki zrę
czności.

Na głowę posła Stapińskiogc nałożoną być ma 
przez lokai stańczykowskich nagroda pieniężna dla ta
kiego draba, któryby pogruchotuł kości temu agitato
rowi, jeżeli on odważy się przybyć do Grybowa celem 
urządzenia wiecu ludowego. Widzimy więc jakich ła j 
dackich środków chwytają się przyjaciele chłopów, aby 
tylko zdusić ruch ludowy za reformą wyborczą i u trzy
mać nadal dobre czasy pańszczyźniane!..;

Nie pomoże murzynowi mydło. Z Nowego Sącza 
piszą nam : Stała się rzecz niesłychana jak  np sądeckie

stosunki. Oto sławetny burmistrz nasz dr. Barbacki 
namyślił s ię . .  . ruszyło go sumienie już w karnawale 
i postanowił spróbować wyprać swój honor z poczy
nionych mu ciężkich, bardzo ciężkich zarzutów. Mówi*

. my „spróbować", bo czy mu uda się pranie, to przy
szłość okaże. Ale nie chcemy dłużej wystawiać na próbę 
ciekawości czytelników i oświadczamy, że pan Barbaok* 
wniósł skargę cywilną do sądu obwodowego w Now»m 
Sączu przeciw małżonkom Merklingerom i małż. Żem
łom, więc aż 4 osobom, żądając w niej, aby c. k. sąd 
wydał wyrok, że on biedaczysko nic a nic pozwanym 
nie winien. Pan Barbacki „ochrześcianiwszy1* Merklin- 
gerów nie miał już odwagi czy sprytu sporządzić skargi, 
lecz chociaż sam sławny mecenas (!) oddał się w opiekę 
swojemu od niedawna przyjacielowi Mojsiemu, który 
w jego imieniu skargę ułożył. Ciekawi tylko jesteśm y, 
dlaczego „te dwie mądre kepele* wymyśliły skargę 
cywilną, a nie karnąP Czyżby chcieli: „lepiej mało, a 
bezpiecznie?" Może... Będzie to arcyciekawa rozprawa, 
na którą każdy kto  chce poznać talent p. Barbackiego 
w wyrabianiu pożyczek i innych tranaakoyach pospie
szyć winien, a nauczy się wiele. Bozprawy są jawne, 
każdemu iść na nią wolno — a kiedy się odbędzie — 
doniesiemy. M. O,

Ośm milionów koron rocznie wyrzucamy po za 
granice naszego kraju za zbyt jednego tylko wyrobu 
cukierniczego! Czy pomyślał kto, zjadając w handlach 
cukierki i pomadki cudzego wyrobu, jak wielce szkodzi 
się kilku gałęziom rodzimego przemysłu. Żadeu prze
mysł nie posiłkuje się tyloma gałęziami rękodzieł, co 
cukierniczy. Pierwszą fabrykę czekolady, cukrów, cu
kierków i bakalii mamy we Lwowie, która w dziewięciu 
działach zatrudnia 200 osób, należy ona du spółki ko
mandytowej, a na jej czele stoi członek Izby handlowej 
i radny m. dr. Buoker. — Główny skład ulica Karola 
Ludwika 8.

Paragraf 19- W ruchu- Szanowną Red&kcyy up ra
szam na mocy §. 19. ust. pr. o umieszczenie w naj
bliższym numerze „Mieszczanina1* następnych słów, jako 
sprostowanie inseratu, podanego w temże czasopiśmie 
w ostatnim numerze pod tytułem „Złole geszefta*. 
Nieprawdą jest, że 0 0 .  Jezuici dostarczaj,  z tcolnef 
ręki kamienia łamanego na obmurowanie brzegów D u 
najca. Właścicieli bowiem kamieniołomów miejscowych 
i zamiejscowych, uwiadomiło c k. Biuro regulacyjne 
Dunajca i zachęciło do wniesienia ofert i oferty wnie
siono; a ofertę 0 0 .  Jezuitów uznało ck. Namiestnictwo 
za najodpowiedniejszą i dlatego do ugody z nimi przy
stąpiło. N ieprawdą jes t także, że kamień ów jes t wedle 
orzeczenia znawców złym i zgniłym: dowodem mych 
słów jest poświadczenie krajowej mechaniozuej stacyi 
doświadczalnej przy szkole politechn. we Lwowie z d. 
30. czerwca 1905 L. 113. Nadmieniam, że ten attestat 
miało na względzie c. k. Namiestnictwo przy zawieraniu 
ugody. Gruba przesada jest w twierdzeniu tern, że 0 0 .  
Jezuici otrzymali zamówieuie na sumę około ćwierć 
miliona koron: zamówienie nie doohodzi nawet ani piątej 
częśoi sumy wspomnianej. Nowy Sącz d, 7. lutego 1906, 
Ks. St. Siarkowski T. J.

Powyższe sprostowanie przed jego ogłoszeniem 
oddaliśmy do zaopiniowania autorowi zaczepionej no
tatki. Otóż autor, któremu nie rozchodzi się, kto robi 
geszefta — tylko — aby za drogie pieniądze, składane 
prźez u b o g ą  ludność kraju, zbudowano wały sumienuie 
i trwale, a nie jak  nową drogę nad Dunajcem doZby- 
szyo! . . .  oświadcza, że wszystko co napisał w num. 3. 
„Mieszczanina* je s t prawdą, opartą na podstawnc auten
tycznych informacyi, a tych nie obali gołosłowne z°- 
przeczenie. Zresztą niedaleka przyszłość okaże, po czy
jej stronie będzie prawda — tylko, że to będzie już po 
nieweżasie. Może być dobrym kamień 0 0 ;  Jezuitóvf
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-do innego użycia— ale stanowczo nie nadaje się on do 
obmurowania brzegów, a przy tej kosztownej robocie 
różnica kilku koron na sągu kub. nie powinna odg.y- 
waó żadnej roli, bo wiadomo, że skąpy dwa razy traci.

' N A D E S Ł A N E .

O a e y  t o  g o d z i w e  ?
W  sprawie procesu prasowego Stopiński contra 

Halikowski donoszą nam z Krakowa : Stopiński nie był 
redaktorem  „Podhalanina* — tylko D orfler; Siopiński 
nie jest karany za oszczerstwa, tylko, że wójta w N. 
Targu nazwał perekińczykiem. Na rozprawie przed są- 
dym przysięgłych 17 lutego br. skarżący Stopiński nie 
mógł stanąć osobiście, albowiem przed dniem 17 lute* 
go za pośrednictwem swego obrońcy D ra Drobnera 
przedłożył świadectwo lekarskie do L  Cz. Pr. II. 2/5.

Zastępca prawny Stopińskiego w procesie przeciw 
Halikowskiemu dopiero dnia 16 lutego o godzinie 8. 
wieczór oświadczył Stopińskiemu, iż ze względów polity ■ 
cznych na terminie stanąć nie m oże!! — i faktycznie 
nie stanął, chociaż wziął honoraryum i przez to nda-

remnił rozprawę, a Stopińskiemu uniemożliwił popiera* 
nie oskarżenia.

Powyższe oskarżenie popierał z początku Dr. Mo
skwa przez 8. miesięcy, wreszcie, zapewne ze względów 
polityki kandydacko-wyborczej, zwrócił akta dopiero 12 
lutego br a więc tuż przed rozprawą.

Ponieważ rozprawie 17 bm. przewodniczyć miał 
ten sam radca Ferens, który sądził Stopińskiego w czer
wcu 1905 — więc obecnie oskarżyciel Stopiński zażą
dał, aby jego zastępca prawdy wniósł podanie o delegacyę 
sądn, wykluczenia radcy Ferensa ze składu T rybunału 
przy rozprawie 17 lutego po myśli ustawy, oraz drugie 
podanie o odroczenie rozprawy z powodu, że świadków 
i aktów przez Stopińskiego naprowadzonych do rozpra
wy nie powołano, względnie nie zażądano. Obu powyż
szych podań Dr. Drobner nie wniósł, aczkolwiek uczy
nić to obiecał. Św iadek: S. Uzański.

W obeo powyższych okoliczności w polityczny 
sposób udaremniono Śtopińskiemu popieranie oskarżenia 
przeciw M. Halikowskiemu w N. Targu, mającemu 
dochodzenie o oszustwo Z. 338/5

Cenna i ważna nowość dla cierpiących!
R e um atyzm , nerwobóle, gościec, ból g ło w y ,
ból zębów, kurcze mięśniowe oraz tym 
podobne dolegliwości usuwa jedynie 
szybko przez pp. Lekarzy i Kliniki 

polecany:

ICHTY0MENTH0L
(..azwa, etykieta i opakowanie, prawnie 

ochronione.)

Jchtyom cnthol wskutek doboru składników 
jest jedynem dotychczas znanem nacieraniem 
o znakomitej wartości leczniczej, działając na
wet tam, gdzie inne środki tego rodzaju są 
zupełnie bezskuteczne.

Ich tyom en th ol z powodu zawartości „sali
cylanu mentholu* £patenta zgłoszono we 
wszystkich państwach enropejskich] jestniezró- 
wnanem i jedynem nacieraniem zapobiegaw- 
czem przeciw wszelkiego rodzaju zaziębieniom. 

loh tyom en th ol z powodu swych własności 
orzeźwń jącycb i wzmacniających nerwy pole
ca się jaku znamienite nacieranie dla pp. 
turystów , gospodarzy, cyklistów, leśniczych, 
wojskowych i t. d

Przeszło lO o O  podziękowań ze strony publiczno
ści i setki atestów pp. Lekarzy, Klinik i szpitali, 
świadczj najwymowniej o wartości leczniczej 

tego środka.

Przeciętna roczna produkcya około 40.000 flasz.

Cena flaszki wraz z opisem użycia jedna korona.

lo h tyo m e n th o l do nabycia we wszy. 
stkich aptekach i większych drognery. 
acn tak w kraju jak i za granicą. Jeilj 
gdzie niema,najlepiej sprowadzić wprosą 

z Laboratoryum chemicznego aptekarza

Szymona Edelmana w  BoŁorodczauacli.
Codziennie wysyłka dwukrotni, za zalicz
ką lub nadesłaniem należytości. Pocztą 

wysyła się najmniej dwie flaszki. 
Celom uniknięcia częstych podrobień bez
wartościowych uprasza się żadać wyraźnie

ICHTYOMENTHOLU EDELMANA.

Składy w Nówym' Sączu : Apteka W go 
M. Górzeckiego, apteka Wgo I. Jarosza, 
c . k.  apteka obwod.W go Jakubowskiego 
i Sp. i drogur ya T . F wicińskiego.

PIEK A R N IA  NARODOWAI

poznaje się

sklepy, w których się wyłącznie 
SINGERA maszyny do szycia sprzedaje.

Singer Komp.Tow. akc.
maszyn do szycia

NOWY S^CZ, ul. Jagiellońska 1. 264.
Ostrzegamy nassych P. T. Odbiorców przed 

maszynami, które dostarczają iuni kupcy pod na
zwą „oryginalne Singera®. Ponieważ naszych ma
szyn do szycia nie oddajemy nigdy żadnym kupcom 
dó sprzedaży, przeto dostarczane przez nich ma
szyny pod nazwą „oryginalne SiLgera* — są w naj
lepszym wypadku stare, używane, z trzeciej ręki 
nabyte i odnawiane, za które my ani odpowie
dzialności nie przyjmujemy, ani też do takowych 

'potrzebnych części ni# dostarczamy.
wmmymcmmymmaKeKmmaoanfmmammotmm

Kazim. Sekułowicza
w Nowym S?CZU, ul. Sobieskiego.

hypianiczne i bardzo smaczne pieczywo
i tak: .- V

6 sztuk świeżych bułek . za 20 bal
7 „ czerstwych „ . , 20 hal.
1 litr tartej bułki za . . . 32 hal.
1 chieb pszenny świeży za . 36 hal.
1 ą żytny „ „ . 40 hal.
Dla Sklepów, Kółek rolniczych i restau-

racyi, piwiarń itd. znaczny rabat. 
Dla uniknięcia wstrętnego i szkodliwego 
sortowania pieczywa różnemi rękami, 
urządzono dwa własne sklepy ;— przy 

ul. Sebieskiego i przy ul. Długosza.

Kamienica
jednopiątrowa

zupełnie nowa i nad
zwyczaj starannie 

zbudowana przy je 
dnej z najpiękniej
szych ulic w śród
mieściu N. Sącza, 

z powodu wyjazdu 
właściciela, jest za
raz z wolnej ręki pod 
bardzo korzystnymi 

warunkami 
do sprzedania

P o śre d n ic tw o  w ykluozoae,

Bliższej inform acji 
w tej sprawie udzieli 
z grzeczności Admini
stracja  „Mieszczanina1'.

Feliks Dobrowolski
i sprzedaż wędlin

: w N i p w j m  S ą c z u ,  '
"Rynek i ul. Jagiellońska 

poleca swoje w y ś m i e n i t e  wyroby wędlin wszel
kiego rodzaju, sporządzane z czystego mięsa 

XW po eąssęh zsiżosyuh. ' l i  
W ysyłka na'prow incją odwrotną pocstą.
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Fr.
w GRYBOWIE

(poczta, te leg ra f i stacya kolei 
państw , lo c o ) '

odznaczony ZŁOTYM M E D A L E M  
na w y s ta n ie  rolniczo-przem ysło

wej w  N ow ym  Sączu
polecą Szan. P. T. Publiczności

Piwo Grybowskie
napełniane do flaszek i pasteryzo 

wane w browarze.
Zamówienia uskutecznia BrOWar W GryLó/ie 
a nie jak  w iele innych browarów przez pośfe- 
dników i propinatorów napełniane do flaszek

Piwo Grybowskie jest 14. stopniowe,
wyrabiane wyłącznie ze słodu, bez do
mieszki słodu prażonego, wskutek czego 
jest o wiele łagodniejszego smaku, jak 
piwo z browarów bawarskich i niemie
ckich, mających smak karmelu.

„Piwo Grybowskie44
zaleca się bezkrw istym  osobom szoze* 
gólnie Paniom  i rekonw alescentom . 
Równocześnie poleca browar znakomitej jakości
P iw u  m a ro o w e , e x p o rto w « , b a k  

i p iw o  bawa rs k ie ,
t o  ostatnie nowa specyalnoóć naszego przemyśla. 
P iw a te wysyła się do każdej stacyi w paczkach  

po 25 i 50 flaszek pół albo litrow ych.

Zakiad fotograficzny
„ J A N I N A 41

w Nowym Sączu 
przy ulioy Jagiellońskiej 

otwarty codziennie od godz. 8-mej 
rano do 6 -tej wieczorem, wykonuje 
prócz wszelkich prac w zakres fo
tografii wchodzących, planotypie i 
powiększenia do wielkości natural
nej po cenach bardzo przystępnych.

Na żądanie uskutecznia zdjęcia 
zamlcjscous.

Stanisław Bocheński
P R A C O W N IA

s i o d l a r s k o - r y m a r s k a
w Nowym Sączu ulica Jagiellońska,
wykonuje w s z e l k i e  ro b o ty  w cho
dzące w zakres rym arsko-siodlar- 

skiej sztuki.
(jak różnego rodzaju uprzęż na konie, aż do 
\ najwykwintniejszych, przybory podróżne itp. 
[ Przyjmuje zamówienia na nowe powozy, wózki 
! i sanki oraz podejmuje się odnowy i naprawy 

zniszczonych. Utrzymuje na składzie latarnie 
powozowe i wszystkie skład, części do latarń.

H t o  c h c e  b y ć  zdrowym
niechaj pilnie odwiedza

elegancko według hygienicz- 
nych przepisów najstaranniej 

urządzony
Zakład kąpielowy
w Nowym Sączu, ul. Tarnowsk?,

otwarty codziennie przez sezon zimowy.
K Ą P IE L E  W A N N O W E

wszelkiego rodzaju.
. a - i  ŁAŹNIA P A R O W A  h i c .  
‘S firZ  z  basenem  i  tu szam i. Wsmr
Ceny um iarkow ane.

O bsługa sum ienna i si rbka.
W szełkioh w yjaśnień udziela Zarżąd.

„SZKOLNICTWO1
organ galic. nauczycielstwa

wychodzi w N. Sączu rok XVI.
„Szkolnictwo" dąży ale tylko 

do polepszenia bytu materyalnego 
naszego nauczycielstwa, ale zara
zem do podniesienia oświaty ludo
wej przez usunięcie dotychczaso
wego ogłupiającego systemu nau- 
uozania.

„Szkolnictwo* czytać powinni 
wszyscy członkowie Rad Szkolnych 
miejscowych i okręgowych, jeżeli 
zamierzają godnie spełnić s ró j  
obowiązek.

Prenum erata kw artalna 2  korony.

Bogato zaopatrzony 
—  •

!1
na sezon zimowy

poleca Szan. Publiczności

Karol Sozański
w Nowym Sączu 

przy ulioy Jag iellońsk iej.

Rządowo uprawniona

f a b r y k a  
Wod mineralnych sztucznych

i specyaluych leczniczych
pod firmą

K . F ^ Z f l C d  i C H M U R 5 K I
l w KRAKOWIE ul- św. Gertrudy 1. 4,
wyrabia pod kontrolą komisy! przem. Tow. 
Lek. Krak. polecone przez to Towarzystwo

Wody mineralne
odpowiadające Bkiadem chemicznym, jak:

Wodę bilińską, G iessbuebelską, 
S elterską, V ichy, H om burg, Ma- 

rienbadzką, Kissingen 
uądsieS specjalnie lecznicze, ja k :  

litową, bromową, jodową, żelazistą, 
kwaśną — oraz wody lecznicze mi
neralne, z przepisu prof. Jftvorskia|o. 

Sprzedaż ciastkowa *  aptekakaoh 
i drogaeryach.

Cenniki na iądanie franko.

Jan Dobrzański
w Nowym Sączu, ul. Jagiellońska 

poleca swój

skład zegarków
z pierw szorzędnych fabryk  genew* 

skich, w iedeńskich i francuskich. 
O trzym uje na składzie wielki w ybói 
zegarów  ściennych, stołowyoh, pędu- 
łow ych i budzików różnego rodzaju  

po cenach najtańszych. 
Przyjmuje wszelkie naprawy zegar* 
ków, zegarów ściennych, grających, 
starożytnych, także odnawianie tychże, 
uskutecznia w krótkim czasie i pod 

gwarancyą.
Urządza w mieszkaniach dzw on ki e le k tr y 
c z n e  i te le fo n y  oraz dostarcza do nich 

wszystkie części składowe.

Zarząd 
propinacyi miejskiej

w N O W Y M  S Ą C Z U  
poleca Szan. P. Publiczności 

& wszelkiego rodzaju Piwa 0
z  b ro w a ru

Jana Gotza w Okocimie
mianu w ic ie :

PIW O  JA SN E  M ARCOW E
„ E X PO R T O W E  

CZA RN E BOK
P o rte r  ły w ie c k i  w e fla e zk a o tt o r y 

g in a ln y ch  
i piwo G ryb o w sk ie  exportew e>

Piwo butelkowe pasteryzow ane, d o 
starcza do dotnu Zarząd propinacyi 
skrzynkam i po 25 i 50 flaszek pćłlitr. 
Nadto poleca wszelkie gatunki w ó d ek , l i -  ' 
k ieró w , r o s n lis ó w  i rum u, tak hurto

wnie jakoteż częściowo
Kancelarii* Zarządu propinacyi znajduje się - 

przy ulicy Jagiellońskiej, lir. 93.
Ceny bardzo przystępne, " im

!! Dobry interes !!
t A / i l lo  now a gustow nie i s ta ra ń - 
T f l l l c t  n j e wybudow ana, sk ład a ją
ca się z 15. pokoi, 2 kuohni, piwnid 
oraz z przynależytośoiam i i obszer
nym  ogrodem  w centrum  Z ak o p an e
go, skąd śliczny w idok n a  g ó ry , jest 
zaraz do sprzedania. Warunki kupna 
nadzwyczaj korzystne, bo je s t  dług 
Hipoteczny, a resz tą  ceny  zaożeka 
właścioiel. — K orespondenoye w (jej 
sprawie adresować należy do Admi
nistracji ,l! ie szo zan in a ,“

Odpowiedzialnyredaktor: Jóaef Chitoirłki. D rakier Jena Uitwiitkisfo w Wieliczce., W ydiw oiyii: T. Seteweki.


